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Grzegorz Przebada

U schyłku lat sześćdziesiątych, tuż po agre­
sji wojsk Układu Warszawskiego na 
Czechosłowację, wielu sowieckich kole- 

gów-pisarzy próbowało przekonać Sołżenicyna. 
aby nie walczył naiwnie z Historią. Ona bowiem, 
jak sądzili, kieruje się żelazną materialną konsek­
wencją ...  po cóż wiec walczyć z nią kruchym
piórem? Pióro w ręku pisarza tak zdolnego jak 
Sołżenicyn. sądzili koledzy, winno sic raczej stać 
narzędziem uzyskiwania zaszczytów oraz dóbr 
materialnych: stypendiów, wczasów twórczych 
oraz dacz letniskowych. Jako że pisarz owych 
..rozsądnych sugestii" nie przyjął, w roku 1969 
został przez kolegów wykluczony ze Związku 
Pisarzy Sowieckich, a następnie dekretem Prezy­
dium Rady Najwyższej pozbawiono go obywatel­
stwa sewiećkiegó. wsadżóno oo' samolotu 1 wypę­
dzono z obszaru ZSRR. A jednak ów spór 
Sołżenicyna z materialną konsekwencją-Historii 
zakończył się podwójnym zwycięstwem pisarza. 
Po pierwsze, swoimi publikacjami, przed wszyst­
kim ..Archipelagiem Gułaa" (1973 75). dokonał 
on demaskacji realnego bolszewizmu. Ogólnie 
wiadomo, że Sołżenicyn nie tylko zachował pa­
mięć o ofiarach, lecz także przeorał zachodnio- 
-europejską świadomość, która w czasach przed 
..Archipelagiem" zbyt łatwo dostrzegała w leni- 
nowsko-stalinowsko-breżnicwowskim bolszewi- 
zmie ..humanistyczne oblicze"... Po drugie, jako 
że bolszewizm w roku 1991 upadł. mozem> 
mówić nawet jeśli widzimy całą złożoność 
przyczyn, które ów upadek spowodowały że to 
również Sołżenicy n by ł owym potężnym ..kamy­
kiem". który zmienił bieg lawiny.

♦
Od roku 1976 do połowo 1994 Sołżenicyn 

mieszkał i tworzył w Ameryce, w małei miejscowo­
ści Cacendish. w stanie Yermont. Mieszkańcy 
owego miasteczka bvli dumni z faktu, ze to właśnie 
ich okolice wybrał rosyjski pisarz... Podobno 
ochraniali Sołżenicyna iak mogli, nic udzielali tez 
informacji. jak dojsc z centrum miasteczka do 
posiadłości pisarza słusznie się bali, iz wscibskie 
wizviv mogą zakłocic pisarzowi lok pracy,..

A jednak Ameryka w sensie ogolncm. jeżeli 
sadzie po tym. co od roku 197h pisała duża czesu 
tamtejszej prasy. przyjęła Sołżenicyna baidzo 
chłodno. Rzecz w tym. iz pisarz.w tymże roku 
wygłosił swe słynne przemówienie har\ardzkie. 
w którym poddał krytyce cała postoswicceniowa 
cywilizacje Zachodu, konflikt Sołżenicyna z 
amerykańska prasa (a przynajmniej z je| super- 
liberalna odmiana, lei v.szyzujaca wszelkie odmia­
ny ..wolności l b\ł bardzo zasadnicza. Dla Soł- 
zeniccna bowiem, maczet niz dla leeo odłamu 
prasy, postęp cywilizawiny. państwo, polityka, 
prawo, wolność prasy. czcli mówiąc ogolnie 
demokracja sa lor ma życia, a me samym jeeo 
celem.

Żegnając się w rok u 1994 z Ameryką i Europą 
pisarz jeszcze raz próbował wyjaśnić, na czym 
polega różnica między oboma światopoglądami, 
jego - rozumnie konserwatywnym, oraz tamtym 

superliberalnym.

POŻEGNANIE Z AMERYKĄ

. W niedzielę 24 kwietnia 1994 do domu Alek­
sandra/ Isajewicza Sołżenicyna w Cavendish 
w amerykańskim stanie Vermont przybył dzien­
nikarz śtacji CBS M. Wallace. aby nakręcić 
filmowy wywiad z pisarzem, który właśnie po 
dwudziestu latach wygnania zamierzał powrócić 
do swej starej Ojczyzny Rosji. Jedno z pytań 
Wallaceói brzmiało tak:^ , ,

bisioru’. Sołżenicyn jest najważniejszym pisarzem 
wieku AA'. Któż może się z nim równać? Jednakże, 
gde wspomina się jego imię tutaj. w Ameryce, 
bardzo często nazywa się go monarchistą, anty­
semitą. człowiekiem niezrównoważonym, należą­
cym do przeszłości... Dlaczego tak jest ?"

Aleksander Isajewicz odpowiedział Ameryce: 
..Niech Pan pozwoli powiedzieć, że w ten sposób 

pracuje prasa, zachodnia. Oni nie czytają moich 
książek, nikt nigdy nie przytoczy! ani jednego 
cytatu z moich książek, z ani jednej mojej książki, 
aby dać podstawę swym oskarżeniom. Ani jednego 
cytatu. Ale każde żurnalista po kolei czyta to. co 
pisali przed mm inni żurnaliści, i przejmuje od 
kolegów w/asnie te golowe opinie. Prasa amery^ 
kańska odniosła się do mnie lak samo złośliwie, jak 
wcześniej czcni/a prasa sowiecka".

Dziennikarz nie zadowolił się tą odpowiedzią, 
lecz dalej na oczach milionów Amerykanów

. ..drążył":
...4 co trzeba sądzić o całej tej historii z anty­

semityzmem. gadki o tym. iz gdzieś iv głębi duszy 
jest Pan antysemitą'?"

Sołżenicyn znów cierpliwie odpowiadał Ame-

..Określałem już nie raz antysemityzm jako 
niesprawiedliwy i emocjonalne stosunek do narodu 
żydowskiego jako całości. Przeto nic znajdzie pan 
antysemityzmu ir ani jednej mojej książce, w ani 
jednym moim oświadczeniu. I nikt nigdy nic wska­
zał. gdzie ja coś podobnego wypowiedziałem. Istot­
nie. pośród wszelkich możliwych oskarżeń o: mo- 
narchizm. teokraiyzm i popieranie dyktatury. belo 
rowmez. oskarżenie o antysemityzm. Ale nikt nigdy 
mc zdołał przetoczyć ani jednego cytatu na popur-

Pisarz wyraził pretensje do rządów USA z cza­
sów Cartera i Rcaeana. za to. iz odnosiły się one 
ilo mego z wroeoscia. a w amerykańskim depar­
tamencie stanu inicjalnie słoszono. iz ..Sołzem- 
c\n jest faszysta . W ..Głosie Ameryki zakaza­
no nawet czytania w odcinkach ..Archipelagu 
Guiag ... Pisarz przypomniał milionom Amery­
kanów. iz niechec prasy amerykańskiej do mego

swe natchnienie czerpie z pamiętnej mowy har- 
cardzkiej. • ' -

Sołżenicyn tłumaczył, iż wypowiadał się wów­
czas o Zachodzie w ogóle, a głównym powodem 
jego krytyki był fakt słabości duchowej Zachodu, 
w obliczu komunizmu. Krytykował nadto upa­
dek kryteriów' moralnych ' społeczeństwa libe­
ralne utraciły bowiem swe religijne korzenie, 
które w wiekach przeszłych dawały im życiodajną 
siłę. Lecz dzisiaj Sołżenicyn zdał sobie sprawę, że. 
sytuacja w Rosji jest w tym sensie o wiele gorsza 
aniżeli na Zachodzie ... proces demoralizacji-
i ateizacji dokonuje się tam nadal w' tempie 
zastraszającym...

O swoim osiemnastoletnim pobycie w Caven- 
dish mówił, iż były to' najbardziej twórcze lata 

"w jego życiu. Na’ dziennikarskie' pytanie, po co 
zatem, skoro Ameryka jest dla niego taka gościn­
na. wyjeżdża, widzowie usłyszeli Sołżenicynows- 
ką odpowiedz:

..Dlatego, że człowiek ma tylko jedną Ojczyznę, 
a moja Ojczyzna znajduje się dzisiaj w bardzo 
trudnym położeniu".

Jego trzech synów: lgnat. Stiepan. Jermołaj 
oraz żona Natalia przyjęli obywatelstwo amery­
kańskie. A on sam'.’

..Przez wszystkie te lata nie miałem paszportu. 
Nie mot^ę być obywatelem innego kraju aniżeli 
Rosja. Pa prostu nie mogę:"

$
Pisarz umiał jednak wyrazić swą wdzięczność 

Ameryce: przed swym ostatecznym odlotem 
z Alaski do Władywostoku przybył na posiedze­
nie rady miejskiej Cacendish. aby podziękować 
mieszkańcom małego amerykańskiego miastecz­
ka za ich dar gościnności...

Nie można przeto zgodzić się z tymi krytykami 
pisarza, którzy nazywają go antydemokratycz­
nym prorokiem. Sołżenicyn. za Popperem. uważa 
demokrację za ustrój najbardziej znośny Swxmi 
zaś odwiedzinami rady miejskiej dowiódł, że 
śzanuje lokalne formę demokracji. Potem w cza­
sie swej podroży po syberyjskich kresach Rosji 
będzie.mówił, iż rosyjska prowincja sama musi 
sobie pomóc na rozpolitykowaną odległą 
stolicę nie ma co liczyć. Zw róćmy leż tu uwagę na 
ludzki wymiar tego Sołżenicynowskiego drob­
nego gestu wdzięczności...

POŻEGNANIE Z EUROPĄ

Wcześniej, jesionią 1993 roku Sołżenicyn poże­
gnał sie z Francją i Szwajcarią... W 1975 roku 
pisarz-wvgnaniec wystąpił w prestiżowym pro­
gramie Bernarda Pivot ..Apostrophes . Był to 
właściwie atak Francuskiej Lewicy na Sołzemcv- 
na: szczególnie aktywny w tvm wzelcdzie był J. 
Daniel, w owym czasie redaktor naczelny pisma 
:.Le Noureł ()bservateur . Pytał on z surowym 
obliczem, dlaczego Sołżenicyn rozczarował za­
chodnią lewicę, dlaczego ..potępia postęp i jest 
..prorokiem kontrrewolucji ’ Pisarz, me wdając 
się w polemikę, spokojnie opowiadał o milionach 
zamordowanych przez ..wyznawców postępu . 
o niebezpieczeństwie komunizmu dla Zachodu, 
o prymacie wartości duchowych wobec sfery, 
materialnej...

Jesienia roku 1993 pisarz znów wystąpił w pro­
gramie Picota. przemianowanym na ..Bulion 
kulturalny . Cechą charakterystyczną lej nowej 
telewizyjne] dyskusji, jak pisze Jelena Balzamo 
w piśmie ..Russkaja Mysibyło to. iz tvm razem 
ona się odbyła. W' porównaniu z. rozmowa 
sprzed osiemnastu lat. sKierowaną na prze­
szłość Ros|i i świata, rozmowa aktualna doty­
czyła przyszłości. W roku I97.s Sołżenicyn 
ijego oponenci mówili rożnymi językami. W 1993 
używali juz teeo samego języka, jakkolwiek róż­
nili się w szczegółach:

..Na/większi spor wywołało pisze Balzamo 
jak łatwo się można domyślić, słynne pytanie 

»C o rolncu? Dyskutanci Sołżenicyna wyraźnie 
chcieli usłyszeć z jego ust listę konkretnych posu­
nięć. mających tui celu reformę rosyjskiej ekonomi­
ki i podniesienie poziomu moralności narodu. Soł­
żenicyn jako przekonany zwolennik zmian ewolu­
cyjnych. kładł nacisk na wewnętrzne oczyszczenie 
każdego człowieka, na przebudowę stosunków spo­
łecznych na poziomie lokalnym, na stopniowe 
przechodzenie ku nowemu ustrojowi społecznemu; 
odmówił wszakże dokładnego określenia owego 
ustroju .

24 IX 1993 Sołżenicyn przybył do Wandei. 
dokąd go zaproszono na odsłonięcie pomnika 
ofiar terroru 1794 roku. Dla rosyjskiego pisarza 
powstanie w Wandeijesl jedynym jasnym punk­
tem Rewolucji Francuskiej 1789 roku. Ważne jest 
dla mego to. iz francuscy chłtjpi (podobnie jak 
pokora wieku później rosyjscy chłopi z lam- 
bowa...). dla ..dobra których dokonywano rew­
olucji powstali pi/eciwko mej Sołżenicyn pisze 
o Wandei z punktu widzenia człowieka XX 
wieku, który zdjął juz z rewolucji ową ..roman­
tyczną aureolę . nałożoną na mą w wieku XV III:

..Samo słowo »rewolueja« od łacińskiego»revol- 
vo« oznacza »tscdo tvłu». »powraeac«. uprze z y- 
wac na nowo«. »na nowo rozpętacie ir najlepszym 
wypadku »wywraeac« (...).

My wszyscy przeżyliśmy AA wiek, wiek na 
wskros terrorystyczny, przyprawiającą o drżenie 
kulminację oweeo Postępu, o którym tyle marzono 
w wieku xvnr.

We Francji dzisiaj dokonuje się to, co było 
niemożliwe jeszcze w 1975 ioku pizcwaitos 
ciowame ideałów Rewolucji Francuskiej. Nie 
wszyscy chcą i mogą się z tym pogodzie. Inna 
Iłowajska-Alberti. redaktor naczelny paryskiego 
tygodnika nRuwkaja M\pisze, iz na przykład 
gazeta „liłniatton obraziła się na Sołżenicyna 
za to, iz poddał on kistyce logikę hasła wolność 
rownosc. braterstwo.

Zek Sołżenicyn w dniu uwolnienia w roku 1953

Jak słusznie zauważa lłow ajska. Sołźenicynowi 
bliskie jest amerykańskie rozumienie idei rów no­
ści. głoszące, iż wszyscy ludzie, niezależnie od 
urodzenia, pochodzenia, rasy czy wyznania, po­
winni mieć u źródeł równe szanse na rozwój 
i sukces, a dalej wszystko j-uż będzie za leżeć od ich 
talentu i pracowitości. Takie rozumienie jest 
zakorzenione w chrześcijaństwie (przy pomnijmy 
przypowieść o talentach), chociaż mało kto o tym 
dzisiaj pamięta...

Warto tu jeszcze wspomnieć o Solżcnicy news­
kim wywiadzie dla szwajcarskiego tygodnika 
..INelrwochc" (15 IX 1993). Sołżenicyn powie­
dział tam. iż komunizm upadł dlatego, iz zaprze­
czał głębokiej istocie natury ludzkiej. Zmuszał 
człowieka do czynienia tego, co jest dla mego 
nienaturalne, a zamykał drogę dla wszelkich 
naturalnych działań:

..Podług swej natury komunizm jakoby bazował 
na sferze ekonomicznej. Zwyczajna ironia historii 
sprawiła, że właśnie to. na co liczył, doprowadziło 
go do zguby. Że runie z lego powodu, belo dla wielu 
z nas n ZSRR jasne od dawna".

21 XI 1993. przed odlotem ze Szwajcarii do 
USA. Sołżenicyn udzielił wywiadu koresponden­
towi moskiewskiej telewizji.Ostankino. Na nieca­
ły miesiąc przed pierwszymi w Rosji wolnymi 
demokratycznymi wyborami do Dumy (12 XII 
1993). apelował, aby me wybierać partu, lecz 
konkretnych żywych ludzi, których wyborca 
zna i szanuje. O na rodach mówił następująco:

.Ni' ciągu ostatnich dwudziestu lat. gdy jeszcze 
znajdowałem się ic Związku Sowieckim, a również 
potem na Zachodzie, niejednokrotnie występowa­
łem u obronie nacji, ir obronie osobowości narodo­
wej. Narody me są wytworem człowieka, ani mc 
człowiek je wymyślił, tak jak parne czy związki 
zawodowe. One. tak jak rodzina, powstałe same 
z siebie. Nacja ma swój wymiar osobowe. Narody 
to ozdoba ludzkości. Dziś pojawił się na Zachodzie 
prąd, które obciąłby zatrzeć roznieć między naro­
dami. dokonać standartyzacji światowego życia. 
Ale to jest śmierć. Powinniśmy ochraniać każdy 
maleńki naród, ochramae jego kulturę i świado­
mość .

Rosyjski pisarz mowil tez swoim rodakom, iz 
wolny rynek w Rosii istniał jeszcze przed bol­
szewicką rewolucją. Rozwijało się wtedy kupiect- 
wo. które zdobywało Alaskę, a nawet Kalifornię. 
Od końca XLX wieku Rosja bvła krajem wolnego 
rynku, ale potem ..wyrżnięto ludzi żywych . Nie 
należy pizeto w tej dziedzinie małpio naśladować 
Zachodu, lecz trzeba budować wolny rynek, 
zgodny z tradycjami państwowymi i rosyjska 
świadomością. Jedyna pomoc, jakiej Rosja po­
trzebuje od Zachodu, to zwolnienie z długów, 
które Rosjanie płacą za swoich katów.

SŁOWA PROROKA

Wbrew marksizmowi i pochodnym od mego 
ideologiom Sołżenicyn uwa-m c łowicka za istotę 
nictylkomatuiialną lec/takzc duchową a nawet 
sądzi wbtew wielu wspoUzesnym ideologiom 

iż sfera duchowo-etyezna jest pierwotna wzglę­
dem sfery materialno-ckonomicznej. Juz w roku 
|976 mówił w Paryżu:

..Dzisiejsza sytuacja Zachodu to nie tylko 
kryzys polityczne, jej przcczvn\ lezą o wiele 
głębiej. Jest to knzrs duchowy, który trwa od 
trzystu lal. Ten kryzys wziął się z tego, ze w poż- 
n\m Średniowieczu rzuciliśmy się u objęcia mate­
rii. cłu iclismc posuise wiele przedmiotów i rzeczy, 
clhie/ismr .'rć wyłącznie podług praw ciała, 
a o morałnsi h zadaniach zapomnieliśmy".

Hanardzka mowa / czerwca I97S odbiła się 
szerokim echem na całym swiecie. a jej omówie­
nia i interpretacje do dziś są podstawowym 
źródłem wiedzy o .światopoglądzie Sołżenicyna. 
Dp har\ardzkiego audytorium mówił, że ludzka 
historia, jego zdaniem, wybrała złą drogę w cza­
sach Oświecenia:

..Ciągle ruch wolności h kierunku zła dokony­
wa! się stopniowo, ale pierwotna jego podstawa 
została stworzona przez humanistyczne ludzko- 
cgoistcczne wyobrażenie, iż izłowiek jako gos­
podarz tego świata nie nosi u sobie zła wewnę- 
Jrzncgo. wszelkie ułomności zwie mają swą jedyną 
przyczynę " nieprawidłowych społecznych syste­
mach. a zatem tylko one w inny być naprawione".

Porównując państwa komunistyczne z. państ­
wami demokratycznymi, mówił, iz straszne jest 
społeczeństwo, w którym nic obowiązują demo­
kratyczne normy prawne, ale społeczeństwo, 
w którym me obowiązują żadne inne normy 
prócz prawnych, także nie jest godne człowieka:

..li zgodzie ze swoim celami społeczeństwo 
zachodnie wybrało również najbardziej wygodną 
dla siebie tomie istnienia, która nazwałbym pra­
wnicza. (.iramcc praw i racn ludzkich i bardzo 
szcrokici sa określone systemem usiaw. \.../ 
li szelki kont lik i rozwiązywany test jurysdykcyjnie 

jest to najwęższa forma decydowania. Jeżeli 
człowiek ma rację z prawnego punktu niczego 
wyższego nikt juz oa mego mc wymaga, i...) 
Prawo icst zbyt chłodne i formalne, aby mieć 
dobroy-ynny wpływ na społeczeństwo. Cidv cale 
życic przeniknięte jest normami prawnymi > wte­
dy powslaje atmosfera duchowe i przeciętności, 
usmicrea/aca duchowe wzloty człowieka .

Sołżenicyn skryty kowal również zachodnią 
prasę, tę czwartą władzę, która doprowadziła do 
absurdu hasło, iz człowiek ma prawo wszystko 
wiedzieć. W t\m zgiełku zapomniano, iz człowiek 
ma rowmez prawo, jeśli chce. do niewiedzy. Ow 
Sołzenicy nowski anlcoswlecemowy wykład jakże 
często był przerywany oklaskami z sali...

..Czwarta władza wkrótce rozpoczęła syste­
matyczne jusze 'cnie pisarz a częsc gazet amen 
kańskich właściwa do dzisiaj nic wybaczyła pisa 
izowi tamtej krytyki Można by napisać książkę 
o ..sołzenicynołobii : wiele miejsca zajęłyby roz­
działy poświęcone wyłącznie oszczerstwom rzu­
canym pi zez mektotych dzienmkaizy na pisarza 
Ponieważ zas autor ...Archipelagu wie. iz sądy na 
Zachodzie są nierychliwe (zwykły proces o znie­
sławienie potrafi trwać kilkanaście lut.,.), nigdy 
pizeto nic ^decydował się szukać yy nich spiawie 
dhwosci.
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potwierdził jesienią 1993 w Liechtensteinie, od­
bierając w siedzibie Międzynarodowej Akademii 
Filozoficznej doktorat honorowy. Pisarz rosyjski 
chwalił tam XVI-wiecznego Erazma z Rotter­
damu, który politykę odnosił do sfery etycznej; 
w jego systemie polityka była wypadkową działań 
etycznych. Kryzys ludzkości zaczął się w Oświe-

...4 potem przecież zaczęlasię nasze Oświecenie 
i od XVII do XVIH wieku dowiedzieliśmy się od 
Johna Locke’a, żę ir odniesieniu do państwa i jego 
działań nie należy używać pojęć moralnych. A poli­
tycy, w przeciągu całej historii jakże często mt- 
zwoleni od ciążącej im więzi ze sferą moralną 
— tym razem otrzymali dodatkowe teoretyczne
usprawiedliwienie".

Jednakże — wbrew temu - politycy winni 
wiedzieć, źe również wobec nich mają swą natura­
lną moc moralne żądania i prawa. Oni też po- 
wimi rozumieć:

„czym jest uczciwość, u czym podłość i kłamst­
wo. czym jest wielkoduszność i dobro, a czym 
chciwość i łajdactwo".

Taka wiedza potrzebna jest także całym rzą­
dom. parlamentorii i partiom. Jeśli polityka pańs­
twowa. partyjna i społeczna nie będzie oparta na 
moralności, to ludzkość nie ma przed sobą przy­
szłości. Polityka zaś oparta na moralności w osta­
tecznym rachunku jest nie tylko najbardziej ludz­
ki...ale także najbardziej pożyteczna dla.przyszło-i 
śa człowieczej...

Baron Turgot w XVIII wieku wymyślił teorię, 
wedle której oparty na rozwoju ekonomicznym 
Itostęp — „Progres" doprowadzi do „złago- 
dzeniaobyczajów". Wiedza ludzka i technika nie 
niogą śę przeto nie doskonalić, proces ów jest nie 
do powstrzymania:

„Tak to było pojęte i.../. iż Postęp będzie się 
dokonywa! bez względu na wszystko Z lego 
optymizmu Marks wyprowadził tezę, żc historia 
doptowadzi nas do sprawiedliwości bez Boga".

Gd Postępu (rozumianego jako ideologia) nie 
złagodniały jednakże obyczaje, jak obiecano, nie 
wzęto bowiem .pod uwagę ..jakości ludzkiej 
durzy". Okazało się bowiem, iż dusza nie wzrasta 
jakościowo pod wpływem technokratycznego 
Pcstępu i nic .W nie pomoże ocean zbędnych 
informacji ani też igrzyska niskiej próby. Groma- 
dzinie materialnej własności nigd) nikogo me 
nsyci mądrzy ludzie już dawno napisali, iż 
whsność powinna być podporządkow ana innym, 
wyszym zasadom. Inaczej może ona przyczynić 
widu spustoszeń w życiu ludzkim, jako żc staje się 

^ńirzędzjem korzyści i ucisku.
rymcżaseiji prawdziwy postęp to nic nieogra­

niczone materialne dobra-. Jęcz dar. Człowiek 
. współczesny zatracił harmonię między duchową 

a Izyczną stroną swe] naturę, utraci! także ową 
dtrhową pewność, kl^ra mówiła mu. iz istnieje 
rojnica między Dobrerą a Złem, i nie wszystko 
jes fifty-jlfty- Ponadto;

}Nic tak nie obnaża naszej duchowej bezradno­
ści! intelektualnego zamieszania, jak utrata jas- 
nejp i spokojnego stosunku do śmierci. Im bardziej 
wzasta ludzka materialna szczęśliwość, tym okru- 
tnij wrzyna się w duszę człowieka lodowate strach 
prizd śmiercią". -

3d Oświecenia bowiem człowiek me traktuje 
sanego siebie jako istoty ograniczonej w Kosmo- 
sił, lecz chce być jego centrum, nic siebie przyróW- 
ntje do świata, lecz świat do siebie. Śmierć 
jednostki w takim, światopoglądzie jest zgaśnię­
ciem całego Kosmosu... .

Bysując ten pesymistyczny, „poslśredmow ie- 
ćznj" obraz" współczesnego św iata. Sołżenicyn 

twierdzi, iż szczęśliwego „końca historii" na razie 
nie widać. Pisarz drwi zarazem z przepowiedni 
Fuk-uyamy, choć nie nazywa go po imieniu:

„Niedawno rozśmieszono nas naiwną- bajką 
o następującym szczęśliwym końcu historii, roz­
lanym tryumfie ogólnodemokratycznej szczęśliwo­
ści, jakoby już osiągniętej w ostatecznej formie 
światowego ustroju".

Sołżenicyn natomiast uważa, iż następuje coś 
całkiem przeciwnego w swej liechtensteinows- 
kiej „mowie harvardzkiej" przestrzega przed eks­
pansją biednego muzułmańskiego trzeciego świa­
ta, i ostrzega, iż wiek XXI może być wiekiem 
wojen o ekonomiczne przeżycie...

CO TO JEST ROSJA
I JAK JĄ ODBUDOWAĆ

W napisanej i opublikowanej w roku 1990 po 
okresie długiego publicystycznego milczenia bro­
szurze „Jak odbudować Rosję? Rozważania na 
miarę moich sił" Sołżenicyn napisał:

..NależącaJuż do historii żelazna kurtyna zna­
komicie oclirońila nasz kraj przed wszystkim, 
cokolwiek dobrego jest na Zachodzie: przed swo­
bodami obywatelskimi, poszanowaniem osoby, bo­
gactwem form indywidualnej działalności, przed 
powszechnym dobrobytem, przed akcjami charyta­
tywnymi. Ale kurtyna ta nie dochodziła do samego 
dołu i tamtędy właśnie przeciekały miazmaly roz­
wiązłej. zdeprawowanej »pop-mass-kidtury«. naj­
bardziej wulgarnych módl i szyderstw z opinii 
publicznej i te właśnie odpady chciwie wchłaniała , 
nasza zaniedbywana młodzież; młodym ludziom na 
Zachodzie przewraca'się w głowach od sytości, 
a nasi w nędzy przechwytują ich zabawy" (przeł. 
Juliusz Zychowicz).

Zdaniem pisarza, źródłem, siły lub bezsilności 
społeczeństwa jest duchowy poziom życia, a do­
piero potem licz) się potencjał ekonomiczny 
kraju. W tejże broszurze, powołując się na Karla 
Poppera. pisarz jasno powiedział, że demokrację 
należy wybrać nie dlatego, iż jest ona ustrojem 
idealnym, lecz dlatego, aby uniknąć wszelkiej 
politycznej tyranii...

♦
Amerykański periodyk ..Forbes". uważany za 

najważniejsze w święcie pismo przedsiębiorców 
i biznesmenów, w numerze z 4 maja 1994 opub- 
hkował wywiad z Sołżenicynem. W tej rozmowie 
pisarz rosyjski dokładnie określił, czym jest dla 
niego Rosja i co znaczy dla niego bycie rosyjskim 
patriotą. Na pytanie dziennikarza, co sądzi o opi­
nii Kissingera. iż Rosja zawsze będzie-zagrażać 
interesom Zachodu, niezależnie od lego, jaki 
będzie jej rząd, pisarz odpowiadał. >ż Henry 
Kissingcr. Zbigniew Brzeziński oraz Richard 
Pipcs..zastygli w myślowych antyrosyjskich sche­
matach":

...- iiiczinieiiiii ni u/wi.ih i -.i.l./.iein.iii .uli w 
/><iu hirzcl/.f l miofry «Mn7W)
agresywności Rosji, n żaden sposoh nic licząc się 
z aktualmt rzeczywistością".

Sołżenicyn twiedzi. iż on sam ..jest w połowie 
Ukraińcem", gdyż ..wy rosi posrod dźwięków mo­
wy ukraiiiskiej“. zyczy przeto Ukrainie sukcesów , 
ale .tylko w jej realnych etnicznych granicach. 
Nigdy nic chciał. abv imperialna bela Rosja, ani 
tez USA. dlateeo tez mc poeodzi się z ..imperialna 
Ukrainą" Martwi go. iz na Ukruimc. niektórzy 
wymy ślili sobie obraz wroga-Rosiamna. a w ukra­
ińskiej amin mówi się o ..nieuchronności wojny 
z Rosją..."

Rosyjski pisarz jest przeciwnikiem panslawiz- 

cji Rosyjskiej miała być organizacja „opieki" nad 
bałkańskimi Słowianami-Serbami. Sądzi jednak, 
iż Zachód prźesadza, winiąc wyłącznie Serbów za 
wszystkie krwawe wydarzenia na Bałkanach... 
Zdaniem pisarza, spośród „nieszczęsnych naro­
dów dawnej Jugosławii” (Serbów, Chorwatów, 
Bośniaków) żaden naród nie jest winny. Winni są 
natomiast jugosłowiańscy komuniści (Tito dzia­
łał jak Lenin i Stalin), którzy samowolnie na- 
tworzyli granic, bezmyślnych etnicznie i histo­
rycznie bezpodstawnych. Winę za konflikt pono­
szą też, zdaniem Sołżenicyna, te państwa Za­
chodu, które zbyt szybko uznały niepodległość 
nowo powstających państw w ich fałszywych, nie 
ugruntowanych jeszcze granicach...

Rosja natomiast, mówi dalej Sołżenicyn, win­
na się bezwzględnie wycofać z Azji Środkowej 
i Zakaukazia. Podbój Azji Środkowej w XIX 
wieku pisarz uważa za błąd historyczny. Podob­
nie niepotrzebnie, jeszcze od czasów Borysa Go­
dunowa, Rosja mieszała się w sprawy Zakauka­
zia.. Tym bardziej dzisiaj nie ma żadnych per­
spektyw dla żyjących tam Rosjan i dlatego rząd 
rosyjski winien organizować przesiedlenia Ros­
jan z tamtych obszarów.1

1 Zdaniem pisarza, są trzy republiki w obrębie 
Federacji: Czeczenia. Tuwa oraz Dagestan (bez ziem 
kozackich), które mogłyby się od Rosji oddzielić, gdyż 
ludność rdzenna stanowi w nich większość. Jasno z tego 
wynika, że Sołżenicyn jest przeciwnikiem rosyjskiej 
interwencji wojskowej w muzułmańskiej Czeczenii...

Uciekinierzy powinni być obdarowywani zie­
mią i kierowani na wieś rosyjską, a nie do 
przepełnionych stolic... Skąd jednak wziąć na to 
materialne środki? Na to pytanie, którego me 
zadał Sołżenicynowi dziennikarz amerykańskie- 

-go ekonomiczn££Q...pisma. ..pisarz. jidzieJił. ndnn- 
wiedzi już po powrocie do Moskwy, dziennika­
rzowi telewizyjnej stacji Ostankino:

„Mamy przecież w Rosji bardzo silną biurokra­
cję i słabe państwo. Mówiąc ogólnie, biurokracja 
powiększyła się ir ciągu ostatnich lat dwu- lub 
nawet trzykrotnie^ 1 to nie tylko w Moskwie, ale 
także na prowincji. Ltrzymujemy biurokratów, 
a pieniędzy na szkolnictwo nie ma. na uciekinierów 

nie ma. Tam właśnie należy szpkać".
Powróćmy jeszcze do wywiadu dla pisma „For­

bes". Sołżenicyn twierdzi tam, iz jest zwolen­
nikiem połączenia czterech państw: Rosji. Ukrai­
ny, Białorusi. Kazachstanu, w jeden organizm 
państwowy. Odrzuca jednak zarazem unijny biu­
rokratyczny projekt prezydenta Kazachstanu. 
Nursułtana Abiszewicza Ńazarbajewa („konfe­
deracja z ogromnym ponadnarodowym biuro­
kratycznym aparatem"). Wspólnota Niepodleg­
łych Państw jest dla pisarza wyłącznie tworem 
partyjno-biurokratycznym. a nie federacja czy 
konfederacją polityczno-ekonomiczną.

Aleksander Isajewicz na końcu odpowiada 
także na pytanie, co to jest Rosja:

„Rosja to wspólnota wielu narodów, dużych, 
średnich i małych, z tradycyjną wzajemną toleran­
cją. z językiem rosyjskim tako językiem państwo­
wym i językiem służąc ym do wza/epinego porozu­
miewaniu się narodów u obrębie Federacji. a także 
z rosyjską kulturą kulturą o wysokim poziomie, 
liczącą się w skali międzynarodow ej, przyjętą przez 
wszystkie wykształcone warstwy narodów Federa­
cji"

NA KRESACH ROSJI

21 maja 1994 roku demokratyczna Rosja(czyli 
nie cała Rosja, lecz jej mniejszość) świętowała 
siedemdziesiątą trzecią rocznicę urodzin zmar­
łego w roku 1989 Andrieja Omitrijewicza Sucha­
rowa. W kilka dni później do Rosji najpierw na 
Daleki Wschód i Syberię powrócił Aleksander 
Isajewicz Sołżenicyn. Ukazująca się w Chabaro- 
wsku od 16 IV 1920 eazeta ..Twhookienskaia 
Zwiezda w numerze z 31 maja 1994 pisała, i? 
pisarz me ma na razie żadnego planu podroży po 
kresach Rosji... Rosja, zdaniem dziennikarza, po 
śmierci akademika Sucharowa ma oto nowego 
duchowegopasterza. Podroż po prowincji trwała 
osiem lyuodm. pisarz odwiedził Magadan. Wła- 
dywostok, ( habarowsk. Błagowieszczensk nad 
Amurem. Ułan-Ude w Buriacji. Irkuck. Krasno­
jarsk. lomsk. Nowosybirsk. Omsk. 1 mmen. 
a ostatnim miastem na jego syberyjskim szlaku 
byłlobolsk.

Rosyjska prasa centralna niczego o lej podroży 
me pisała. Wiadomości o niej należy przeto 
czerpac z lokalnei prasy dalekowschodniej oraz 
wschodnio-1 zachodmosyberyjskiej... Pisarz spo­
tykał się z gubernatorami, hierarchami Cerkwi, 
studentami i profesorami uniwersytetów, przed­
siębiorcami. larmerami. chłopami, byłymi zeka- 
mi i ze zwykłymi szarymi obywatelami. 1 właśnie 
taki podwójny charakter miała owa prywatna 
spontaniczna podroż z jednej strony Aleksan­
der Isajewicz oddawał hołd pomordowanym przez 
komunistów ofiarom. z drugiej wzorem refor­
matora z początku XX wieku. Piotra Arkad-- 
jewicza Stołypina (1911). szukał na Syberii ducho­
wej i gospodarczej szansy dla odradzającej się 
Rosji. Dodajmy jeszcze dla porządku, iz Soł­
żenicyn jak wytłumaczyła oburzonemu czytel­
ników'! chabarowska „Zwiezda w numerze z 11 
VI podrozował po prowincji pociągiem opłaco­
nym z własnej kieszeni...

31 maja wiadywostocka gazeta „Krasnoje 
Znamia opisała pobyt Sołżenicyna w tym zało­
żonym w 1862. a położonym ponad dziewięć 
tysięcy kilometrów od Moskwy, mieście. Na 
centralnym placu Władywostoku Sołżenicyna 
przywitał wicegubcrnator miasta J. Lebiediniec 
(gubernator był akurat w Moskwie). Sołżenicyn 
krotko przemówił, a nazajutrz na konferencji 
prasowe) ogłosił, iz żadnych politycznych urzę­
dów piastować w' Rosji nie zamierza. Na tejże 
konferencji przeczytano telegram od Jelcyna. 
Sołżenicyn zas mówił, ze chociaż był fizycznie 
oderwany od Ojczyzny przez lat dwadzieścia, to 
jednak studiował jej historię, a synów uczył 
rosyjskiej literatury klasycznej. Korzenie teraź­
niejszych nieszczęść tkwią, jego zdaniem, w prze­
szłości...

12 VI pisarz przybył do Irkucka. Miejscowa 
„Narodnaja Gazieta" nr 64 (415) cytowała tam­
tejszą jego wypowiedź na temat własności ziems- 
kiej:

„Ale ta ziemia, która dzisiaj uważana jest za 
państwową, przypomnę wam. w 80 procentach 
zostala ukradziona chłopom. Od tego rozpoczął się 
przewrót październikowy i wspaniały komunizm! 
A dzisiaj mądrale iv Moskwie twierdzą, żę jedyną 
prawidłową drogą ku wolnemu rynkowi będzie 
licytacja ziemi. 1 jeśli taka ustawa zostanie przyję­
ta. to z Rosji nic nie pozostanie!"

Będąc zwolennikiem prywatnej własności zie- 
'mskiej, Sołżenicyn nie uważa jednakże, aby teraz 
należało natychmiast likwidować kołchozy... Ba- 
lasiu przeszłości nie można się bowiem pozbyć 
w u krótkiego czasu, zawsze będzie tó ze

szkodą dla materialnej sstuacji prostego człowie­
ka... Oby't>lko chłop uwierzsl. i? nie jest to 
kolejne oszustwo gon. oby nie myślał. iz wyżywi 
się samymi ziemniakami i marchewką on się 
może i wyżywi, ale kraj me... Będąc juz w Mosk­
wie. pisarz wspominał. „Jedztcmy po Syberii 

puste ziemie: puste, puste, puste, nieobrobione. 
Cóż my robimy '" Opuściwszy Sy berię, pisarz 
odwiedził jeszcze Perm. Jarosław nad Wołgą, a 21 
hpca 1994. juz w Moskw ie. pow iedział do oczeku- 
jących go na Dw orcu Jarosław skim ludzi „Sybe­
ria. rosyjsku prowim ja czyni wrażenie, iż zachowa­
ła zdrowie duchowe. Pomimo tego, i: poprzez 

narodowe potem jal du< bow\. on icdnukze ocalał"

MOSKWA STOLICA FEDERACJI

\X Moskwie .Aleksander Isajewicz występuje 
we wtorkowe wieczory w telewizji Ostankino 
i przedstawia tam swoje, potilądc historyczno- 
społeczne.

W Rosji przypomniał Sołżenicyn w jednym 
z programów zawsze się ścierały ze sobą dwie 
społeczne ideolocic. Jedna a do jej zwolen­
ników zaliczał się Michaił Spięranski (1772 18.39) 

proponowała uchwalenie konst\tucji przed 
wyzwoleniem ekonomicznym, druga a jej 
zwolennikiem był Stohpm mówiła: najpierw 
prawa obywatelskie i ekonomiczne, a dopiero 
potem polityczne.

...4 Slołyptn. konsekwentny libera!, mowd. ze 
nalpierw należy stworzeń obywatela, czyli człowie­
ka z majątkiem i...i wtedy wolność polityczna 
przy/dzie sama .

Gdv Sołżenicyn pod koniec lal siedemdziesią­
tych rozpoczął proces rehabilitacji Stołypina. 
w wielu środowiskach napotykało to na zdecydo­
wany sprzeciw. Dzisiaj widu historyków zgadza 
się juz z pisarzem... Sołżenicyn przypomina, iz 
tzw. ..krawat Stołypina to była surowa walka 
z pi/esiępc/osua i bandyu/mem po kiwawseh 
wydarzeniach 19l)s roku... Pisarz tłumaczy tez. 
w jaki sposob owo określenie powstało Otoz 
wymyślił je pewien poseł przedrewolucyjnej Du­
my. niejaki Rodiczew. Gdy jednak Stołypm. 
w rewanżu, wyzwał go na pojedynek, tamten 

skruszony wycofał oskarżenie i przeprosił 
Piotra Gkadjewu/a Jednak potomność zapa 
nuętala wyłącznie „krawat . zapominając o tchó­
rzostwie tego, kto frazę stworzył...

♦
Powiedz.my na koniec, iz pomimo pesymis­

tycznego osądu sytuacji aktualnej Sołżenicyn 
święcie wieizs iz Rosja wydobędzie się z kiy/ysu 
zaiowno moralnego jak i ekonomicznego W tym 
duchu zakończył swe pizemowieme w tosyjskiej 
Dumie Państwowej 28 listopada 1994 roku:

„Ja jednakże zachowuję wiarę, że droga ratunku 
dla Rosji nie jest zamknięta, że nasz naród pomi­
mo, iż niszczono go prze: lat siedemdziesiąt 

w zadziwiający sposób zachował w sobie rożnem 
rodny i bogaty duchowy potencjał".

Dla rosyjskiego pisarza ten „duchowy potenc­
jał" jest gwarantem odrodzenia ekonomicznego 
i politycznego Rosji...

ZAPROŚCIE SOŁŻENICYNA
00 POLSKI...

Na początku roku 1889 w Krakowie przebywał 
Władimir Siergiejewicz Sołowjow.

„Chroniony przez Opatrzność ~ pisał stąd 
w liście do przyjaciela - prowadziłem h1 Krakowie 
życie roztargnione, lecz cnotliwe".
’ Sołowjow marzył w tym czasie o prywatnej 
audiencji u papieża Leona XIII, pragnąc u niego 
uzyskać błogosławieństwo dla swojej idei ekume­
nicznej. Zmarł w jedenaście lat później, nie do­

czekawszy upragnionej audiencji. lymczasem 
w październiku A.D. 199.3 audiencje taka uzyskał 

w mueniu całej chrześcijańskiej Rosji Alek­
sander Sołżenicyn... Przejął go papiez-Polak. 
wywodzący się z Krakowa. Sołżenicyn ceni Soło- 
w|owu. często powołuie się na jego opinie, przy­
wołał jego muc w powieści „Oddział chorych na 
raka . a także w broszurze ..Jak odbudować 
Rosję.1":

.. 1 rau estuiac chrześcijańskie przykazanie miło- 
wi II hnLimum Sołowjow napiml B.dzi^z mi­
łował wsjystkic inne narody jako swój wlasny« .

Dla wszystkich jest jasne, ze stosunki polsko- 
rosyjskie po upadku Związku Sowieckiego ukła- 
daja, sic zlc. Pohtycs obu stron nie radża sobie, 
biskupi polscy tez me wysla do Rosji żadnego 
listu pojednawczego, gdyż Cerkiew rosyjska 
w ogolę b\ takiego listu dzisiaj me zrozumiała... 
lymczasem /Aleksander Sołzenicvn kilkakrotnie 

w wrażał swój podziw dla Polski. Najpierw, w od­
powiedzi na ankietę paryskiej ..Kultury * wyraził 
swa radość z w\ boru papieza-Polaka. 20 sierpnia 
roku 1980 wysłał telegram strajkującym polskim 
robotnikom:

„Jestem zachwycony waszym wielkim duchem 
i godnosi ia. Daiecie wspaniałe przykład wszystkim 
narodom, gnębionym przez komunistów

‘ Mouh zdaniem. Sołżenicyna do Polski mogło­
by z.ipiosu siodowisko Hgodmka Powszech­
nego oraz „Znaku . 1 o tutaj przecież, w „Tygo­
dniku Powszechnym . na początku marca I9>3 
roku odmowiono opublikowania rytualnego ..la­
mentu po smieui kall Rosjan i Polakow Sta­
lina 1 o tutaj nigdy nieb\ło tusolobn Iw? zawsze 
z sy mpatia patrzono na sv7vioyve wysiłki rosyjs­
kich demokratów. To tutaj wreszcie głosi się 
katolicyzm otwarty na inne chrześcijańskie Koś­
cioły. posrod których rosyjska Cerkieyy prawo­
sławna zajmuje miejsce szczególne.

Słowo zas Sołżenicyna tego wspokzesnego 
potomka świętego Jerzego, yyypowiedziane do 
Polakow w mieście Karola Wojtyły, mogłoby 
uczy mc wiele dobrego we wzajemnych polsko- 
-rosyjskich stosunkach...

♦
21 grudnia, już po napisaniu powyższego teks­

tu, odwiedziłem w Lublinie redakcję kwartalnika 
„Elhos" i od ks. prof. Tadeusza Stycznia dowie­
działem się, iz Sołżenicyn został przez niego 
zaproszony do Lublina już 14 X 199,3 r. Jedno­
cześnie Watykański Sekretariat Sianu zaprosił 
Sołżenicyna do złożenia wizyty Ojcu Świętemu. 
Okazało się, że Jan Paweł II pamięta, iż takiej 
audiencji nie uzyskał przed ponad stu laty Sołow­
jow... Dlatego owa pamiętna audiencja z 16 
X 1993 roku była róycnież swego rodzaju histo­
rycznym zadośćuczynieniem... Dzisiaj, na po­
czątku roku 1995, Katolicki Uniwersytet Lu­
belski listownie zaprasza Aleksandra Sołźeni- 
cyna do złożenia wizyty yv Lublinie w maju tego 
roku, w dniu urodzin Jana Pawła 11. Ciesząc się 
z tej inicjatywy lubelskich Przyjaciół, tym bar­
dziej nie bądźmy tu w Krakowie mieście 
Uniwersytetu Jagiellońskiego (przypomnę, że 
11 i 12 XII 1981 w Instytucie Filologii Rosyj­
skiej UJ odbyła się wielka sesja naukowa po­
święcona pisarzowi), Papieskiej Akademii Teo­
logicznej oraz „Tygodnika Powszechnego’’
- obojętni wobec tej sprawy. Wypada przecież 

połączyć wysiłki, aby Aleksander Isajewicz w śro­
dku wiosny tego roku odwiedził oba nasze pol­
skie miasta... Q


